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K ą c i k  d l a  p a ń  pod redakcją p. J  RA1SC11\ E

M o d a  n a  w a k a c j a c h
\V p o p r z e d n i m  a r t y k u l e  p i s a ­

ł a m  o  s t r o j a c h  n a  p o d ró ż ,  w  g ó r y  

i n a  le t n i s k a ,  o b e c n i e  p r a g n ę  

p r z e d s t a w i ć  t u a l e t y  n o s z o n e  w  u-  
z d o w  lakach  i n a d  m o rze m .

Te ostatnie różnią się od po­
przednich pod wieloma względa­
mi'. Moda dbająca o estetyczny 
wygląd  nie zapomina o naszej wy­
godzie i uwzględnia przedewszyst­
kiem warunKi w  jakich suknie są 
noszone »
P rzy  ustalaniu ubrań na podróż 

w góry moda musi dbać o zabez­
pieczenie przed zmianami p o g o d y  

i różnicami temperatury dość 
znacznemi. Przepis  jest w ięc pro­
sty : N a 'e zy  być ubraną wygod­
nie, cippło i lekko —  a w ięc  spor­
towo !

N A  WODAGBt 
Na  tak zwanych „w odach " ele­

gancja b ie ize  górę. Spotykanie 
w c ;ąż tych samych osób na „dep­
taku", dekofa źródeł, r?a muzyce 
w parku, z konieczności zwiększa 
wrodzoną nam Kokieterję. 2adna 
z kobiet nie chce rzucać się w to ­
czy wiecznie tą samą suknią, 
przeciwnie, woli podkreślić te 
lub inne wdzięki przez zmianę 
tualet, 2  których każda na swój 
oposób uwydatnia urodę i wdzięki 

Z rana, do picia wód, tualety 
nie obowiązują, a ponieważ bywa 
c z a s e m  chłodno —  najpraktycz­
niej 1 najładniej do białej płócien­
nej spódniczki w łożyć trykocik o 
k r ó t k ic h  rękawkach, bez kołnie­
r z a  lub z wykładanym kołnierzy 
kiem. T ryko t  ten jes t  naturalnie 
kolorowy, w tak  modne obecnie 
poprzeczne paski.

Zamiast trykociku można też 
nosić sweter, o kwadratowym koł­
nierzu, przybrany dwoma rzędam 
guzików, co mu nadaje charakter 
marynarskiego stroju. Sza firowy 
do białej spódniczki bardzo szy­
kownie wygląda.

P O P O Ł U D N IU  
Popołudniu, na muzykę, do cu­

kierni —  w  eleganckich uzdrowi­
skach, jak  naprzykład, w  Vichy, 
panie przywdziewają  lekkie suk­
nie muślinowe, lub z jedwabnych 
kreponów w desenie i kwiaty, al­
bo Kostjumy ze lnianych w yro ­
bów i z shantungu, albo jasne su­
kienki z ręcznego jedwabnego t y 
kotu. Noszą s,ę też s,uknie z er- 
gandi, obok sukienek i kostjumów 
płóciennych.

Stroiom tym towarzyszą pana­
my o męskich formach, kaplinki—  
a na bosych nóżkach sanJałk'', ko­
lorem odpowiadające barw ie suk­
ni.
Na  polskich uzdrowiskach urzą 

dzonych z mniejszym luksusem, 
plómenne sukienki w jasnych ko­
lorach bardzo ładnie świeżo i mło­
do wyg ląda ją  i napewno cieszyć 
się bedą powodzeniem. Jeżeli przy 
tem wybierzem y j e b  n z podanych 
wzorów , pozwalających nar1 zmie 
piać fiz joaumję sukni —  dtrryrr.a 
my bez wielkich kosztów to, na 
czem każdej kobiecie zależy —  e- 
legancki w yg ląd !

N A D  M O R Z E .
Nad morze oprócz kąpielowego

k o s t j u m u ,  k t ó r y  s łu ż y  r ó w n i e ż  do  

k ą p ie l i  s ł o n e c z n y c h  n a  p i a s k u ,  j e ­

d n a ,  l u b  d w i e  s u k n i e  w y s t a r c z ą .  

P r z e d e w s z y s t k i e m  k o s t j u m !  T w o ­

r z y  on  j e d n ą  c a ło ś ć ,  j e s t  k ró tk i  i 

u k a z u j e  c a ł e  p lecy .  K o s t j u m y  z 

d w ó c h  c zęś c i  z ło ż o n e ,  ze  s p o d e ­
n ek  i b i u s t h a l t e r u  b ę d ą  m n i e j ­

sze  m i a ł y  p o w o d z e n i e  w  t y m  ro ­
ku.

C o  d o  s u k n i  —  w y b i e r a m y  a lb o  

m o d e l ,  p o d a n y  n a  r y s u n k u  N r .  2, 

k t ó r y  s t a n o w i  s u k n i ę  i p i ż a m ę  za  

r a z e m ,  a lb o  s t r ó j ,  s k ł a d a j ą c y  s ię  

z t r z e c h  c z ę ś c i :  s p ó d n ic y ,  b lu z k i  

i ż a k ie tu  l u b  s w e t e r u
S p ó d n i c z k a  j e s t  g ł a d k a ,  a l b o  z a ­

o p a t r z o n a  f a ł d ą  s p r z o d u ,  b l u z k a  

m a  w y c i ę t e  p l e c y ;  z a m i a s t  b lu z k i  

m oż e  nyć  k a m iz e lk a ,  o k t ó r e j  n ie ­

j e d n o k r o t n i e  p i s a l i ś m y .  K a m i z e lk a  

ta  z a p i n a  s i ę  s t y łu  u szy i  i w  s t a ­

n ie ,  c a l e  w i ę c  p le c y  s ą  o d s ło n i ę ­
te.

T a k i  s t r ó j  j e s t  d o s k o n a ł ą  „ s u k ­
n i ą  p l a ż o w ą "  K i e d y  p o w r a c a m y  

do  m i a s t a  o  z a c h o d z i e  s ł o ń c a ,  n a ­
r z u c a m y  ż a k ie c ik  z t e g o  s a m e g o  

m a t e r j a ł u  cc  s p ó d n ic a ,  a  w i ę c  z 

p łó t n a ,  c zy  z s h a n t u n g u  l u b  l n i a ­

n e g o  w y r o b u ,  a l b o  n a k ł a d a m y  t r y  

k o to  w y  s w e t e r .

W I E C Z O R E M
N a d  m o r z e m ,  l u b  n a  w o d a c h ,  

w i e c z o r e m  d o  k a s y n a ,  j s a w a b n a ,  

a  n a w e t  b a w e ł n i a r a ,  d ł u g a  s u k ­

n ia ,  n p .  n a  b i a ł y m  t le .  d e s e n ie  n ie  

b ie s k ie ,  r ó ż o w e  l u b  z ie lo n e ,  t e g o ż  

k o lo r u  s z a r f a  w  s t a n i e  i w s t ą ż k a  

w e  w ło s a c h ,  s ą  s t r o j e m ,  k t ó r y  sp o  

t y k a ł a m  w  V i c h y
M o g ę  g o  p o l e c :ć  w s z y s t k im ,  

„ m ł o d y m "  e le g a n t k o m .  A  w i e m y  

p r z e c i e ż  j a k  d z i ś  —  m ło d o ś ć  j t s t  

e l a s t y c z n a !

. Model Nr. 1,
Letnia sukienka z blado-iiiebie

a H O H i s n

N O W E L K A  N I E D Z I E L N A

S z c z ę ś l iw a  z m ia n a
Co w ieczór spotykałem w  ka­

wiarni mego starego znajomego, 
Atanazego Męckiego. Znaliśmy się 
od tylu lat, że wystarczyło mi 
spojrzeć na niego, żeby wiedzieć 
w  jakim jest nastroju. Miesiąc te­
mu zastałem go w pysznym humo­
rze.

—  W yobraź sobie —  rzekł mi 
na wstępie z roznrumienioną mi 
ną —  jestem w olny !

—  Jakto w o lny ! Przecież o ile 
wiem nigdy żonaty nie byłeś!

—  Właśnie, dlatego się nie oże 
nilem, żeby mieć zupełną swobo­
dę, tymczasem od niejakiego cza­
su Marjanna zaczęła mi zawa 
dzać!

—  Marjanna, twoja  stara słu­
żąca, która jeżeli się nie mvlę 
jest już u ciebie od piętnastu lat?

—  Tak, dlatego, że jest stara i 
służy od dawna zaczęła Dozwalać 
sobie na różne uwagi, mieszanie 
się w  nieswoje rzeczy, dawanie 
mi rad ! Miałem tego dość i od 
prawiłem ją !

—  T o  szkoda —  rzekłem szcze­
rze zmartwiony —  doskonała była 
kucharka i zdaje fllł sie, posiada-

skiego płótna, praktyczna do pra­
nia, bo nie przybrana żaćnemi gu 
zikami, które trzeba przyszywać 
za każdym razem.

Staniczek jest zupełnie gładki, 
przyaryty dużym kołnierzem, na 
którym biegną, kwadratowe ażu 
ry, lub wstawka z grubej koron­
ki. Taka sama ozdoba ua spódni­
cy przypomina zarysj kieszeni. 
Spódniczka jest gładka, obcisła w 
biodrach i rozszerzona u dołu za 
Domocą fa łdy  znajdującej się 
sprzodu.

Kołn ierz  można zdejmować, za­
stępując go dla odmiany żaootem 
ale w  tym wypadku stanik pow i­
nien być zaopatrzony w  malutkie 
rekawKi, niewidoczne pod hohiie- 
rzem

Ku doleKitj północy nu stuilui „Kościuszko"
G d yn ia  —  K o p e n h a g a  —  B e r g e n

M o d e l  N r .

Bardzo praktyczna suknia nad 
ir.orze. Jest w jkonana z białego 
płótna. Stanik przybrany kołnio- 
rztm  przechodzącymi w  szerokie 
wy łog i przypomina żakiet i z a p ię  

ty jest na rząd guzików. Rękawki 
są krótkie i zakończone za ło io  
nym mankietem.

Spódnica jest  również przybra 
na guzikami i zdejmuje się przez 
ich rozpięcie, nie stanowi jednej 
całości ze stanikiem, dzięki czemu 
można ją nosić osobno do bluzek. 
Do stanika można mieć szerokie, 
z tego samego materjału spodnie 
—  co stanowi modną zawsze nad 
morzem —  piżamę!

Pasek łączący stanik ze spódni 
cą, może być z tego samego ma 
terjału, albo biały, skórzany, lub 
kolorowy.

F r a n c i n e

J u ż  7 -m y d z i e ń  j e s t e ś m y  n a  

m o r z u .  P ł y n i e m y  c ic h o  i s p o k o j ­

n ie  m ię d z y  z a l a n e m i  s ł o ń c e i r  w y ­

s p a m i  N o r w e g j i ,  z D l . ż a j ą c  s i ę  do  

k r ę g u  p o l a r n e g o .  M y ś l  b i e g n i e  

w s t e c z  d o  p i e r w s z y c h  d n i  n a s z e j  

w y c i e c z k i .

4 l i p c a  r o j n o  i g w a r n o  b y ł o  n a  

d w o r c u  w  G d y n i .  „ K o ś c i u s z k o "  

p r z y g o t o w a n y  do  p o d r ó ż y  n a  d a le  

k ą  p ó łn o c ,  c z e k a ł  w  p o r c i e  ns  

o w y c n  p a s a ż e r ó w ,  O  gc  d ż in ie  1 -e j  
w  p o ł  z a b r z m i a ł  h y m n  n a r o d o w y  

i r u s z y l i ś m y  n a  b u r z l i w e  t e g o  

d n i a  f a l e  B a ł t y k u .
P i e r w s z y  e t a p  n a s z e j  p o d r ó ż y —  

to c u d n a ,  w e s o ł a  K o p e n h a g a .  R a  

d o s n y  n a s t i ó j  m i a s t a  i  d e s z c z  

s p ł y w a j ą c y  o d  c z a s u  do c z a s u  o b ­

f i c i e ,  p o d z i a ł a ł y  p o k r z e p i a j ą c o  n a  

z m ę c z o n y c h  i „ w y k o ł y s a n y c h "  

p r z e z  p o c z c i w y  B a ł t y k  w y c ie c z k o ­

w i c z ó w .  N i e s t e t y ,  s k ą p o  w y m i e ­

r z o n y  c z a s  n ie  p o z w o l i ł  n a  z a p o ­
z n a n i e  s i ę  z w s z y s t k i e m i  d z ie ł  sm i  
s z tu k i  i o s o b l i w o ś ć . a m i  m ia s t a ,  

t e m b a r d z i e j ,  i e  p r z e w i d z i a n a  b y ­
ł a  w  p r o g r a m i e  w y c i e c z k a  d e  I s -  

l a n d j i .
N i e m a  c n y  b a  na c a ł y m  ś w i e c i e  

r o z k o s z n i e j s z e j  d r o g i  o d  te j ,  k t ó r a  

p r o w a d z i  p r z e i  R i w j e r ę  D u ń s k ą .  

S c h l u d n e  s t r z e c h y  r y b a c k i e  r o z ­
s i a n e  s a  m ię d z y  b i a ł e m i  w i l l a m i  

i p a ł a c y k a m i  p o ś r ó d  n a d z w y c z a j  

s t a r a n n i e  u t r z y m a n y c h  o g r o d ó w ,  

p e ł n y c h  k w i t n ą c y c h  ró ż .  P o  d r o ­
d z e  d u ż y  w i a t r a k  h o l e n d e r s k i  z 

b i a ł e j  c e g ł y  z  p i ę k n e m  m ie s z k a ­
niem :  ga iażem  —  w y b r y k  f a n t a ­

z j i  D o g a t e g o  S z w e d a .

W  H e l s i n g o r  z w i e d z a m y  s t a r y  

za rnek  K r o n b o r g u ,  z b u d o w a n y  w  

16 w i e k u .  JLegenda  u t r z y m u j e ,  że  

w  p o d z i e m i a c h  j e g o  s p o c z y w a  

d u c h  o p i e k u ń c z y  D a n j i  H o i g e r  

D a n s k e ,  k t ó r y  z b u d z i  s i ę  ze  s n u  

i  p o w s t a n i e ,  j e ś l i  D a n j a  z n a j a z i e  

s i ę  w  n ie D e z p ie c z e ń s t w ie .
D r u g a  p o w r o t n a  d c  K o p e n h a g i  

p r o w a d z i ł a  p rze z  p i ę k n e  l a e y  b u ­

k o w e ,  Których  z i e l e ń  o d z n a c z a  s ię  

s p e c j a l n ą  ś w i e ż o ś c i ą  i s o c z y s t o ś ­

c ią .  —  T r u d ń o  b y ł o b y  z n a l e ś ć  le p  

sz e  t io  d i a  D a je k  A n d e r s e n a  , j a k  

D a n j ę  —  ty lk o  tu  mogły s i ę  z r o ­
d z ić  —  w ś r ó d  fd ń Ć Ś ą c y c h  f i g u r y ­

nek, m orsk ich  n i m f  s k a m i e n i a ­

ły c h  n a  w y b r z e z u ,  s t r z e l i s t y c h  

w i e ż y c  i r a d o s n e j  z i e l e n i  i k w i a ­

t ó w .
W i e c z o r y  w  K o p e n h a d z e  c u d z o ­

z i e m c y  s p ę d z a j ą  p r z e w a ż n i e  w  T i  

v o l i ,  j e d y n e m  w e s o ł e m  m ia s t e c z ­
ku  n a  ś w i e c i e ,  g d z i e  b a w i ą  s ię  

w s z y s c y  b e z  r ó ż n i c y  k ' a s .  P a ł a c e  

z b a jk i ,  f a n t a s t y c z n e  f o n t a n n y ,  

d r z e w a  o b w i e s z o n e  b ł y s z c z ą c e n n  

u W oca rn i ,  o l b r z y m i e  w o d o s p a d y ,  a  

na tem  l i c z n e  b u d y ,  w  k t ó r y c n  za  

25 o r o w  w y g r y w a  s i ę  n a j r ó ż n i e j ­
s ze  l a lk i  i p o t w o r k i .  — « W ś r ó d  o- 

g ó l n e j  z a b a w y ,  t r z e b a  b y ło  p i l n o ­

w a ć  z e g a r k a ,  b y  n i e  s p ó ź n i ć  s ię  

n a  s ta tek .

N a s t ę p n e g o  d n i a  w i e c z o r e m  

p ł y n ą c  p r z e z  s z m a r a g d o w e  w o a y  

A t l a n t y k u ,  d o s t r z e g l i ś m y  z d a l e ­

k a  p o ł u d n i o w y  b r z e g  N o r w e g j i .  

W p ł y n ę l i ś m y  do  p i ę k n e g o  H a r d a n  

g e r f j o r d u  i w  E i d f j o r d z i e  p r z y b i ­
l i ś m y  p o r a ź  p i e r w s z y  do  z ie m i  

n o r w e s k i e j .  T r u d n o  o p i s a ć  c z a r c i  

c h y c h  f j o r d ó w ,  o k o lo n y c h  d z ik i e -

m i,  ś n i e g i e m  p o k r y t e m i  g ó r a m i  

T r z e b a  u a m e m u  p r z y j e c h a ć ,  z o b i  

c z y ć  i o d c z u ć  i c h  p i ę k n e  .
E i a f j o r d  —  to  m a ł a  o s a a a ,  p o ­

ł o ż o n a  u  s t ó p  g r o ź n y c h  'k a ł ,  s k ą d  

s a m o c h o d y  z a w i o z ł y  n a s  cło w o ­
d o s p a d u  V ó r i n g i o g 9 ,  k t ó r y  z  h u  

k ie m  s p a d a  ze  s t r o m e j  ś c i a n y  w  

w ą s k ą  k o t l in ę .  W  s ł o ń c u  g r a  

b a r w  n a d z w y c z a j n a !

W a r t o  z a s t a n o w i ć  s i t  n a d  n i e ­
z w y k ł ą  k u l t u r ą  N o r w e g j i .  M a j ą c  

t y lk o  o k o ło  3  m i l j o n ó w  m ie s z k a ń ­

c ó w ,  k r a j  ten  p o s i a d a  i m p o n u j ą c e  

d r o g i  i k o l e j e  g ó r s k i e ,  w i s z ą c e  

n a d  p r z e p a ś c i a m i ,  c i ą g n ą c e  s ię  

Wopaniałcmi s e r p e n t y n a m i  w  g ó ­

r ę  i w g ł ą b  I l e ż  t r u d u  i w y t r w a ł o ­
śc i  t r z e b a  b y ło ,  a b y  p o p r z e b i j a ć  

t w a r d e  s k a ł y  i u d o s t ę p n i ć  p r z s -  

D ie k n e  z a k ą tk i  d l a  w s z y s t k i c h !
L u d z i e  b a r d z o  s y m p a t y c z n i ,  sp o  

k o jn i  i p r o ś c i .  N i e  z a w s z e  ty p y  o  

j a s n y c h  w ł o s a c h  i  m o d r y c h  o -  

c z a c h ,  p r z e c i w n i e ,  c z ę s to  s p o t y k a  

m y  c z a r n o o k i e  N o r w e ż k .  W  f j o r -  

d a c h  b a r d z o  r z a d k o  p o s i a n e  o s a ­
d y  i Dojedyńczt d w o r k i  o s c h lu d ­
n y c h ,  c z e r w o n y c h  dom icach  —  

w s z ę d z i e  n a d z w y c z a j n a  c z y s to ś ć .

N a s t ę p n e g o  f m a  r a n o  w y l ą d o ­

w a l i ś m y  w  o s n u t y m  w e  m g l e  B e r ­
g e n ,  n a j w i ę k s z y m  p o r c i e  z a c h o d ­

n i e g o  w y b r z e ż a  N o r w e g j i .  P o ło ż o  

n y  n a d  z a t o k a m i  B y f j o r d u ,  o t o ­
c z o n y  s i e d m io m a  g ó r a m i ,  r o z b u ­

d o w a n y  n a  s t o k a c h  ł a g o d n y c h  

w z n i e s i e ń ,  p o r t  ten  n a l e ż y  d o  n a ;  

p i ę k n i e j s z y c h  w  N o r w e g j i .  S ł y n i e  

z b a r d z o  o ż y w i o n e g o  ż y c i a  to w !  

r z y s k i e g o ,  j a k  r ó w n i e ż  z s t a ł e g o  

d e s z c z u .  O p o w i a d a j ą ,  że  p e w i e n

k a p i t a n  n o r w e s k i ,  u r o d z o n y  I w /  

c h o w a n y  w  B e i g e n ,  w i a c a j ą e  k ie  

d y ś  z d a l e k i e j  p o d r ó ż y  m o r s k i e j  

u j r z a ł  B e r g e n  z a l a n e  p r o m i e n i a ­

m i s ło n e c z n e m i ,  n ie  p o z n a ł  r o d z i ­

m e g o  m i a s t a  i k a z a ł  z a w r ó c i ć ,  s ą ­

d z ą c ,  że  z b łą d z i ł .

P o r t  b r u d n y ,  c u c h n ą c y  r y b a m i ,  

z k t ó r y c h  o l b r z y m i e  o k a z y  p o d z i ­

w i a ć  b.vło m o ż n a  n a  t a r g u  r y b ­

n y m  —  Ż y c i e  n i e d r o g i e :  m ię so  i 
r y o y  dc  3 k g  d o s t a ć  m o ż r a  z a  1 

k o r o n ę  (1 .3 5  z ł . ) ,  c h l e b  1 k g .  35  

o r ó w ,  o w o c e  z a  b e z c e n .

P o r t  o t o c z o n y  s t a r e m i  d r e w n i a ­

nemu d o m k a m i ,  p o c h o d z ą c e m i  z 14 

i 15 w i e k u ,  w y b u d o w a n y  p r z e z  

n ie m ie c k ic h  k u p c ó w  h a n s e a t y c -  

k ic h ,  k t ó r z y  c a ł y  h a n d e l  r y n n y  

N o r w e g j i  s k u p i l i  w  s w o i c h  r ę ­
k a c h .

U l i c e  s t a r e g o  m i a s t a  w ą s k i e  i 

st ro m p ,  n o w s z e  d z i e ln i c e  o w y g i ą  

d z ie  z a c h o d n io  -  e u r o p e j s k im .  

W s p a n i a ł e  s k le p y ,  r u c h  n a  u l i ­
c a c h  o ż y w io n y ,  l ecz  j a k  w e  w s z y s t  

k ic h  m i a s t a c h  p ó łn o c n y c h  n i e m a  

k r z y k u  i h a ł a Bu. K i l k a  w i ę k s z y c h  

n o w o c z e s n y c h  b u d o w l i  i ł a d n y c h  

p o m n ik ó w ,  m ię d z y  in ,  p o m n ik  

G r i e g a ,  s ł y n n e g o  t w ó r c y  p r z ę d z i w  

n e j  m u z y k i  n o r w e s k i e j ,  k t ó r y  u r o ­
d z i ł  s i ę  p o d  B e i g e n .

P o  z w i e d z e n i u  m u z e ó w  i k o ­

ś c io łó w ,  k n lo jk a  g ó r s k a  z a w . o z ł a  

n a s  n a  F l i P f i e M ,  p ł a s k o w z g ó r z a ,  

p a n u j ą c e g o  n d m ia s t e m  i o k o l i ;  

c ą  P e ł n i  z a c h w y t u ,  m im o  m g l i ­

s t e j  p o j jó d y ,  o p u s z c z a l i ś m y  B e r ­

g e n ,  by w y r u s z y ć  w  d a l s z ą  d r o g ę  

n a  pó łn oc .

M .  C .

P rze s ą d y  akterów
K a ż d y  zna  m o d n e  a n g ie l s k i e ,  

s z e ro k ie  p ł ó c i e n n e  c h u s tk i ,  n o ­

s z o n e  w  k ie s z e n i  m a r y n a r k i  O tó ż  

w  P a r y ż u  n a r a z  w e  w s z y s t k ic h  

s k le p a c h  z j a w i ł y  s i ę  t a k ie  c h u ­
s tec zk i  z w y s z y t y m  b r o n z o w ą  m -  

c ią  k a w a ł k i e m  d r z e w a .

Chusteczki te mają przynosić 
szczęście, w ięc też mają szalone 
powodzenie. N iema w Paryżu ak 
tora, któryby “  takiej chusteczki 
me kupił. Zdawałoby Się, że lu­
dzi ślepo wierzących w przesądy 
trzeba szukać już raczej poza Eu 
ropą, lub wśród ludzi je j  najbar­
dziej egzotycznych części. Tym 
czaspm okazuje się, że najprze 
sądniejsi ludzie na świecie, żyją 
właśnie wś iód  nas. Aktorzy... I  o- 
czywiście aktorki...

W  A u s t r j i  n i e m a  a k to r k i ,  któ-  
r a b y  o d w a ż y ł a  s ię  p r z y m ie r z y ć  

s u k n i ę  z a r ę c z y n o w ą  k o le ż a n k  

G d y b y  p o s t ą p i ł a  tak n i e o p a t r z n i e ,  

m g d y b y  n ie  w y s z ł a  z a m ą ż .

Jeżeli wieczorem w dzień pró­
by generalnej heroina sztuki za­
pomniała czegoś w domu, mewró- 
ci się za żadne skarby po zapom­
niany przedmiot, ponieważ zosta­
wiłaby wtedy w domu sukces 
sztuki, który przywiązany jest do 
niej, jako do głównej bohaterki.

Znakomita aktorka paryska 
A r le tty  uwala, ze czarne koty 
przynoszą nieszcięśeie -— jest jeć  
nak pewien sposób który pozwala ! 
mu zapobiec, Trzeba pogłaskać |

czarnego kota trzykrotnie pod 
włos i jeżeli tylko ma się przytem 
pierścionek z rubinem na palcu 
prawej ręki, można ju ż  być zupeł­
nie spokojnym

W iele  artystek w ierzy  w  magję 
liczb. Głośna A l ize  Coce‘a każe 
zawsze w swój monogram wpleść 
szczęśliwą cy frę  7 " .

Nasze «rt>stk i również l i c z ą  c ię  
"z teatralną trpdycjlf. tdhtfoFTÓW- 
na opowiada, .że na samym po­
czątku swej ka i je ry  aktorskiej po 
znaia przesąd, że nigdy nie wolno 
w czasie próby przechodzić pod 
rozstawioną drabiną.

Smosarska ostrzega, ażeby b ioó  
Boże nie podnosić kartki z teks­
tem reli, powiększyłoby to jeszcze 
złą wróżbę, wywołaną już i tak 
przez to. że kartka upadła Jest 
zato sposób, żeby wróżbę odwró­
cić —  trzeba natychmiast rolę po­
deptać nogami.

Ćwiklińskiej zdarzyła się gor­
sza przygoda Ponieważ częsta 
uczy się roli, leżąc rano w łóżku, 
manuskrypt zsunął się je j  z koł­
dry na podłogę. W  t «k  groźnym 
wypadku nie wystarczy ro li  po­
deptać, trzeba na m ej usiąść.

A le  są i artyśtki takie, jak u 

nas Itomanówna, a w Paryżu Jac- 
queline Delubac, nie zwracające 
uwagi na odwieczne teatralne 
przesądy, a nawet przeciwnie, 
chętnie popierające „trzynastk i", 
i fera lne dni.

la wszystkie zalety jakie od słu­
żącej wymagać można!

—  N ie  przeczę, ale lubię spo- 
koj i niezależność przedewszyst­
kiem —  odpowiedział stary kawa 
ler z uporem w głosie.

—  Co zamierzasz teraz rcLić?
Atanazy roześmiał sie głośno.
—  Przedewszystkiem rozkoszu­

ję  się swoboda, ciszą i .niezależ­
nością. Jadam w  restauracji i wy 
bieram co mi się podoba, nie sły­
szę przynajmniej tego w ie c zn e - ' 
go- Proszę pana, tego panu nie 
wolno, a tego doktór zabronił! |

A le  widocznie swoboda, nieza­
leżność i obiady w restauracji nieH 
smakują długo, bo ro  kilku dniach 1 
Atanazy powiedział mi od nie-1 
chcenia: j

Szukam nowej służącej, musi 
przecież ktoś zajmować się d o - ' 
mem

Szukanie, a  raczej znalezienie 
służącej nie przychodziło mu z 
łatwością, bo widywałem go w ie ­
czorem zmęczonego, w kwaśnym 
humorze. Nakoniec po tygodniu 
rzekł mi z westchnieniem u lg i:

Znalazłem kogoś na miejsce Mar- 
janny Jestem bardzo zadowolony.

—  Któż to jes t?  —  zaptyałem 
z ciekawością,

—  Jest to jakieś potulne stwo­
rzenie, brzydkie to Drzydkie. w ą ­
tłe i chorowite, aie przynajmniej 
będę z nią miał spokój. N ieśm ia­
ła i ciha. Ma dobre świadectwo, 
wydane je j  przez jakiegoś wdow ­
ca, pana Potulickiego

Pensję dajesz j e j  tę Samą co 
Marjannie ?

—  Pensja ostatecznie nie jest 
umówiona, bo K lodylda (tak Się 
nazywa moja nowa służąca) po­
stąpiła do mnie na razie na próbę. 
Tak je j  dobrze b\ło u Potullckie- 
g<», że boi się nowego miejsca. 
Upewniłem ją, i e  żałować nie bę­
dzie służby u mnie N ie  jestem 
przecież tyranem.'

W  kilka dni później zauważy­
łem u Anatazego źle odprasowa­
ny kołnierzyk. Bez ogródki powie 
działem mu to, bo żal mi było o- 
uejścia Marjanny.

—  To  w pralni tak mi zepsuli 
kołnierzyk —  rzekł mój p rzy ja ­
ciel.

—  Jakto w  praln i? To  Klotyl- 
’a nie prasuje ci bie lizny?

— Widzisz, na tamtej posadzie

nie  p r a s o w a ł a ,  w i ę c  r o z p ł a k a ł a  

bię  m ó w i ą c ,  że  P o t u l i c k i  t e g o  nie  

w y m a g a ł  od  n ie j ,  ze  w z g l ę d u  na  

j e j  w ą t ł e  z d r o w i e .  U s t ą p i ł e m ,  m e  

chcę ,  ż e b y  p o p a d ł a  w  c h o r o b ę
—  H m  —  m r u k n ą ł e m  —  a le  

p r z y p u s z c z a m ,  że d o b r e  g o t u j e  ci 
o b i a d y ,  r o b i  s m a c z n e  b i g o s y ,  k o ł ­

d u n y !
—  G o t u j e  d o b r z e ,  a le  p o n i e w a ż  

j e j  t y c h  w s z y s t k i c h  r z e c z y  n ie  

w o ln o ,  w i ę c ,  r o z u m ie s z ,  n a  d w i e  

o s o b y  n ie  w a r t o  g o t o w a ć  d w a  

r ó ż n e  o b i a d y ,  z r e s z t ą  P o t u l i c k i . .

—  A c h  •—  r z e k łe m  z n i e c i e r p l i ­
w i o n y  —  co c ie b i e  t e r  P o t u l i c k i  

o b c h o d z i !  D l a c ż e g o  c i ą g l e  o n im  

m o w a !

— 1 M a s z  r a c j ę  — ; z u w o l a l  A t a ­
n a z y  —  r z e c z y w i ś c i e  c i ą g l e  on a  

o n im  m ó w i .  P o t u l i c k i  to  p o w i e ­
d z ia ł ,  u P o t u l i c k i e g o  t a k  b y ło ,  u 

P o t u l i c k i e g o  b y ł o  I n a c z e j ! . . .  M a m  

w c i ą ż  p r z e d  s o b ą  w z ó r  d o  n a ś l a ­
d o w a n i a .

—  N o  w i ę c  z b u n t u j  s ię ,  m ó j  

d r o g i ,  i s w o j e  p o s t a w  w a r u n k i .

—  N i e  c h c i a łb y m  j e j  z r a ż a ć  

o d r a z u ,  b o  o n a  j e s t  t y lk o  n a  p r ó ­
bę  . k i e d y  s i ę  t r o c h ę  o s w o i  z m ie ­
n ię  d o t y c h c z a s o w y  sy s te m .

—  A l e  to n a  n i c !  —  z a w o ł a ł e m  

—  w ł a ś n i e  p o n i e w a ż  Jest  ty lk o  n ą

p r ó b ę ,  m o ż e s z  j ą  z ł a t w o ś c i ą  od  

d a l i ć ,  s k o r o  ci n ie  o d p o w i a d a .
—  I  z n o w u  s z u k a ć  —  o d p o w i e ­

d z i a ł  n i e c h ę t n ie  A n a t a z y  —  i t r a ­
f i ć  n a  B ó g  w i e  k o g o ,  ta  p r z y n a j ­
m n ie j  j e s t  c i c h a  i p o t u ln a

—  P o s ł u c h a j  m n ie  A t a n a z y  —  

r z e k ie m  s e r d e c z n i e  —  t a  K l o t y l d a  

n ie  d l a  c ie b ie ,  w y p r a w  j ą  a  j a  cl 
o b i e c u j ę  z n a l e ź ć  s ł u ż ą c ą  co  s i ę  zo ­

w i e  !
—  D o b r z e ,  p r z y j d ź  j u t r o  do  

m n ie  na  o b i a d  i r a z e m  b a b ę  w y  

p r a w i m y  —  r z e k ł  z o ż y w ie n i e m  

A t a n a z y .  i

P r z y s t a ł e m  c h ę tn ie ,  b o  c z u łe m ,  
że m ó j  p r z y j a c i e l  n ie  u m ie  s a m  

p o z b y ć  s i ę  s ł u ż ą c e j ; n a z a j u t r z  

s p o t k a l i ś m y  s i ę  n a  p o r a n n e j  p r z e ­
c h a d z c e  i r a z e m  u d a l i ś m y  s ię  do  

n ie g o .
K i e d y  A t a n a z y  z a d z w o n i ł ,  d r z w i  

n a m  o t w o r z y ł a  c h u d a  k o b i e t a  o 

d ł u g i m  n o s i e  i b i e g a j ą c y c h  o-  

czach .
— P r o s z ę  p a n a  —  r z e k ł a  j ę k l i ­

w y m  g ło s e m  —  t r z e b a  k u p ić  in n ą  

s ł o m ia n k ę  ta ,  j e s t  z u ż y t a  i p a n  

z a n o s i  k u r z  do  m ie s z k a n i a ,  u  p a n a  

P o t u l i c k i e g o  p o s a d z k a  b y i a  j a k  

szk ło ,  c h o c i a ż  n ie  f r o t e r o w a ł a m  

c od z ie n n ie . . .
—  D o b r z e ,  d o b r z e  —  b u r k n ą ł  

A t a n a z y  —  czy  o b i a d  g o ^ ó w ?

—  Jeszcze nie, proszę p a n a ,  O 

pana Potul.ckiego jak byli goście 
obiad byl zawsze później...

—  Jak będzie gotów p-oszę po­
dawać —  rzekł Atanazy ruszając 
ramionami.

)V czasie obiadu nie obeszło się 
bez Potulickiego. T w aray  groszek 
był według K lo ty ld y )  ugotowany 
jak dla Potulickiego, a zasłodki 
krem robił się zawsze u niego w  

len sposób. Mrugnąłem na mego 
przyjaciela, który odchrząknął i 
rzeki.

—  K loty lda postąpiła do mnie 
na próbę, ponieważ wam się te 
nie podoba, ja  nie zatrzymuję!

To  powiedziawszy spojrzał try ­
umfująco na mnie.

—  A le  kiedy mnie się podoba—  
zawołała K loty lda  —  właśnie 
chciałam panu powiedzieć, że się 
już zdecydowałam i sprowadzi­
łam moje rzeczy. I  przez otwarte 
drzw i kuchni pokazała r.am pięć 
olbrzymich kufrów.

Czekałem, ze Atanazy wybuch­
nie, ale on spuścił głowę-.

—  Nn, rzeczywiście, skoro spro 
wadziła swoje kufry, to, nie mo­
gę je j teraz oddalać —  rzekł do 
m nie półgłosem.

> M . . . l r b .


